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M r a  m d  Niemcto.
(Telegr. „Nowej Reformy '.)

Wiedeń, 7 września.
Wczorajsze n a r a d y  p r e z y d y n m  Z w i ą z 

k u  n i e m i e c k o - n a r o d o w e g o  zakończyły 
się n i e s p o d z i e w a n ą  u c h w a ł ą ,  o d w o ł u 
j ą c ą  z j a z d  o g ó l n y  w s z y s t k i c h  s t r o n 
n i c t w  n i e m i e c k i c h ,  z w o ł a n y  do  Ce 
l o  w c a.

CJchwałę tę wywołała n a g ł a  f r o n d a  r a 
d y k a ł ó w  n i e m i e c k i c h ,  którzy grozili nie- 
ohesłaniem tego zjazdu i wystąpieniem ze Związ
ku. Zamierzony zjazd msał uchwalić nowy pro
gram ogólny dla wszystkich stronnictw niemiec
kich i wykazać uroczyście solidarność Niem
ców. Tymczasem z powodu wystąpienia rady
kałów zamiar ten został udaremniony, a sy -  
t u a c y a  p o l i t y c z n a  d o z n a ł a  z c a c z n e j  
z m i a n y .

_Pos. W olff oświadczył na wczorajszem zebra
niu, że związek niemiecko-narodowy wysługiwał 
się dotąd rządowi, który jednak nie spełnił 
Przyrzeczeń danych Niemcom, a zwłaszcza nie 
przeprowadził ustaw językowych w Czechach. 
W takich warunkach g r u p a  r a d y k a ł ó w  
n i e m i e c k i c h  n o s i  s i ę  z z a m i a r e m  w y 
s t ą p i e n i a  z e  Z w i ą z k u  i dokonania zmia
ny frontu wobec rządu. Po tem przemówieniu 
pos. Wolff i pos. Pacher opuścili salę. Aby nie 
dopuścić do publicznego rozbicia się stronnictw  
niemieckich, postanowiono zjazd odwołać, pod 
pozorem, że równocześnie ze zjazdem mają obra
dować Sejmy, a tymczasem prowadzić rokowa
nia celem osiągnięcia porozumienia z radykała
mi niemieckimi.

Z powodu tych zajść p r z y s z ł a  s e s y a  
p a r l a m e n t u  p r z e d s t a w i a  s i ę  w ś w i e 
t l e  b a r d z o  n i e j  a s  nem.  Sesya ta jest bar
dzo ważną nietylko ze względu na konieczność 
uchwalenia p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  
ale z powodu konieczności uchwalenia n o w e -  
g o  r e g u l a m i n u .  . Reforma regulaminu bo
wiem, uchwalona przed rokiem, upływa z koń
cem b. r., a jeżeli nie zostanie przedłużoną, w 
takim razie obowiązywać będzie stary regula
min, umożliwiający wszelką obsłrukcyę. Sytua
c ja  polityczna została więc wczoraj z a o s t r z o 
n ą , a w każdym razie znacznie zmienioną, 
gdyż n i e w i a d o m o ,  c z y  i n n e  s t r o n n i 
c t w a  n i e m i e c k i e  n i e  p ó j d ą  ś l a d e m  
r a d y k a ł ó w  n i e m i e c k i c h .

czesi i Niemej
(Telegr. „N. Reformy".)

Wiedeń. „Fremdonblatt8 donosi: Prezydent 
ministrów bar. B i e n e r t h rozpoczął wczoraj 
honiereneye w sprawie u r u c h o m i e n i a  S e j -  

u c z e s k i e g  o. Przed południem miał dłuższą 
Konferencję z namiestnikiem Czech hr. Cou-  

e n h o v e r a ,  w południe zaś odbyła się konfe- 
eneya z marszałkiem kraju z ks. L o b k o v i- 
z e m.  Po południu przybyli członkowie Izby 

panów dr E p p i n g e r  i dr S k a r d a ,  
W szystkie te konfereneye odnoszą się do sy

tuacji w Sejmie czeskim i mają c h a r a k t e r  
i n f o r m a c y j n y .

Wiedeń. Co się tyczy wczorajszej konferencyi 
bar. B i e n e r t h a  z przywódcami Sejmu cze
skiego, to, jak donosi „Corresp. Centrum11, mia
ła ona charakter tylko informacyjny. Decydu
jące konfereneye ódbędą się w p r z y s z ł y m  
4 7 g o  d n i u .

„Slov. Corresp." donosi: Członek Izby panów, 
przewodniczący komitetu wykonawczego Młodo- 
czechów, dr S k a r d a ,  bawił wczoraj do godz. 
o wieczór u bar. Bienertha i oświadczyj mu, że 
Czesi gotowi są każdej chwili do porozumienia 
z Niemcami, jednak nigdy nie dadzą wymusić 
aa sobie żadnych koncesyi, jak długo Niemcy 
prowadzą obstrukcyę. Po zastanowieniu bowiem 
obecnej obstrukcyi, Niemcy wystąpią z nowemi 
żądaniami, które znów zechcą wymusić. Czesi 
gotowi są do uregulowania stosunków języko
wych w Czechach, ale na podstawie równoupra
wnienia i sprawiedliwości, jednak uważają za 
jedyny grunt dalszych narad — Pragę.
- Bar. B i e n e r t li przyjął to oświadczenie do 
wiadomości, i  , hi

Ucztoicic Stall ilawSaśfeńiaeJ,
Lubiana. „Slov. Naród" donosi z Lizbony: 

Cz e s i  porzucą prawdopobnie obstru k cyęip rzej-  
d ą do o p o z y c y i .  Z tego powodu Ś ł o w i e ń- 
c y z S u s t e r s i c z e m  n a c z e l e  w y s t ą p i ą  
z U n i i  s ł o w i a ń s k i e j .

H ie m ie c E s l m ta & t0 r -r 0 d a & .
. ,̂raB8- ).Bohemiai: donosi z wiedeńskich kół 

ąaowych. że stanowisko niemieckiego ministra- 
aKa n ie  b ę d z i e  o b s a d z o n e .

przybył do Wiednia okręt „Eserhalom", którego 
kapitan Held i jego żona zachorowali na cholerę.

B ukareszt. Urzędownie zaprzeczają wiadomo
ści o wystąpieniu cholery w Rumunii.

Rzym. W  ostatniej dobie zachorowało w A pa
lii n a  cholerę 24 osób, zmarło 1 2 .

Odessa. Z powodu szybkiego rozszerzania się 
cholery, wiele osób ucieka stąd.

Ulewy i powodzie.
(Telegramy „N. Reformy*.)

Opawa. Od onegdajszej nocy pada bez prze
rwy d e s z c z  u l e w n y ,  połączony z o b e r w ą  
n i e m  s i ę  c h m u si? . Rzeki Opawa, Ostrawica, 
Wisła i Olza szybko wzbierają. - 

Berno. Z powodu kilkudniowych silnych de
szczów na wschodzie Moraw, panują w y l e w y .  
Miejscowość kąpielowa L  u h a c z w i c e jest z a- 
l a n a .  W  W ę g i e r s k i m  B r o d z i e  stan wo
dy jest tak znaczny, jak od dawna nie pamię
tają. J e d n a  d z i e l n i c a  s t o i  z u p e ł n i e  
p o d  w o d ą .  Ludzie są w niebezpieczeństwie, 
ponieważ nie ma łodzi ratunkowych, a zarówno 
połączenie kolejowe jak wozowe między Wę
gierskim Brodem a Kunowicami koło Hradysz- 
cza W ęgierskiego jest przerwane. Także z By
strzyca donoszą o wylewach. W okręgu Wal- 
lashisch Móse w dwóch miejscach w o d a  w y 
s t ą p i ł a  z b r z e g ó w  i z a l a ł a  t o r  k o l e 
j o w y .  Potok Laustka również wystąpił i zalał 
okolicę.

Budapeszt. Z wielu miejscowości na Węgrzech 
donoszą o ustawicznych deszczach i bardzo wiel
kich szkodach. W i e l e  d o m ó w  z a w a l i ł o  
s i ę .  W wielu okolicach zniszczone są zbiory, 
zwłaszcza wina i owoców. *

Budapeszt. Miejscowość Temerkó została zni
szczona przez c y k l o n ,  który z 250 domów ze
rwał dachy. Miasto przedstawia straszny widok.

C h o l e r  £ Ł .
(Telegr. „jV. Rejo rm y “.)

Praga. W czoraj po południu przywieziono tu 
szpitala lfw n ą  osobę, która zasłabła wśród 

objawów cholery D otychczasowe badania nie 
potwierdziły cholery.

Berno. Wczoraj po pułudniu przywieziono tu 
00 szpitala robotnika Paw liczka, który nagle  
zasłabł. Lekarze orzekli, że P a w l i c z e k  z a -  c u - - -f o r o w a ł  na  c h o l e r ę .  Wobec tego nie 
P o j ę t o  go do szpitala i przewieziono go do 
nadat U izolacyjnego. Podejrzenie, że jestto wy- 
ttó Ch0lery’ P o t w i er( * z a  s i ę -  — Dom, w 
jegoym- mieszkał Pawliczek, izolowano, a żonie 

£ uie pozwolono opuszczać mieszkania.
Wał • ^ e8Zt. W miejscowości Genye zachoro- 

Jeden marynarz na cholerę. Z Genye też

T e l e g  r a m y
z dnia 7 w rześnia.

Wiedeń. W ministerstwie kolei wypracowują 
projekt w sprawie nadawauia t y t u ł ó w  w y ż 
s z y m  u r z ę d n i k o m  k o l e j o w y m ,  którzy 
się oddawna tego domagają. Wyższym urzędni
kom kolejowym ma być teraz udzielony t y t u ł  
r a d c ó w  d y r e Ł c y j  n y c h .
-  Wiedeń. Niektóre dzienniki donoszą, że kró- 

lowa-matka hiszpańska K r y s t y n a ,  przenosi 
się n a  s t a ł e  do  A u s t r y i ,  poniew aż, nie 
zgadza się z obecnym kierunkiem politycznym  
w Hiszpanii.

Wybór EJtapelniający do Sojeia.
Stryj- T rzy  wczorajszym wyborze uzupełnia

jącym posła do Sejmu krajowego z gmiu wiej
skich w miejsce dra Eugeniusza Oleśnickiego, 
który złożył mandat, oddano głosów 171. Kan
dydat ukraiński dr Eugeniusz Petruszewicz, po
seł do parlamentu i adwokat w Skolem, otrzy
mał głosów 126, a kandydat stronnictwa staro- 
ruskiego^ dr Aleksander Sawiuk, adwokat w Sa
noku, 25 głosów. — W y b r a n y  p o s ł e m  dr
P e t r u s z e w i c z .

Kwestya Riląsna.
Wiedeń. Magistrat tutejszy przedłożył W y

działowi miejskiemu wniosek o dozwolenie na 
i m p o r t  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o ,  j a k o  
j e d y n e g o  ś r o d k a  p r z e c i w  d r o ż y ź n i e  
m i ę s a ,  albowiem wszystkie dotychczasowe za
rządzenia są niewystarczające. Dnia 15 b. m. 
udaje się specyalna komisya z Wiednia do 
Tryestu celera oglądnięcia mięsa argentyńskie
go, tam przywiezionego. W ekspedycyi tej mo
gą wziąć udział osoby prywatne. Uczestnikom 
tej wycieczki uchwalono zniżki kolejowe, tak, 
że za opłatą III kl. mogą jechać I klasą.

MIsya aa jie lsk a  w Wiednia.
Wiedeń. Z końcem tego tygodnia przybędzie 

tu lord R o s e b e r r y  ze specyalną misyą do 
cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  aby go za
wiadomić o z m i a n  i t r o n u  w A n g l i i .  
„W. AU. Z tg“ piszą, że wybór tej najwybit
niejszej osobistości politycznej dla misyi do 
Wiednia jest dowodem szczególniejszej kurtoa- 
zyi wobec dworu wiedeńskiego. Król J e r z y  
chce przez to p o p r a w i ć  d a w n i e j s z e  n a 
p r ę ż o n e  s t o s u n k i ,  jakie panowały między 
A nglią  a Austryą.

Stada miójs&a i  ŁBblaus.
Lubiana. Termin wyborów do Rady miejskiej 

nie jest jeszcze znany. Komisarz rządowy, chce 
zwlekać z rozpisaniem wyborów, dopóki nie bę. 
dzie saukeyonowana nowa ordynacya • wyborcza 
gminna, uchwalona przez Sejm. Spodziewają się, 
że wybory, przeprowadzone według nowej ordy- 
nacyi, zmienią skład Rady. Niemcy mają ró
wnież otrzymać 'reprezentacje w Radzie miej
skiej.

Obrońca oesurza Wi!b*lma<
Berlin. Sensacyę wywołała tu mowa nadpre- 

zydenta prowincji Stolp, bar. M a 1 c h s t h a 1 a, 
wygłoszona na cześć bawiącej tam niemieckiej 
pary cesarskiej. Bar. Malchsthal wziął cesarza 
Wilhelma w obronę za jego ostatnie przemó
wienie i oświadczył: . ‘

W ostatnich 14 dniach byliśmy świadkami 
smutnych zajść. Jeżeli większość niemieckich 
gazet, redagowanych przez młodzików, śmie na
szemu monarsze zakazywać przemawiać, to spo
dziewam się, że tu tego nikt nie pochwali. Nasz 
monarcha nie chce być figurą w szematyzmie, 
tylko mężem, który publicznie chce wypowie

dzieć swoje zapatrywania, Jesteśmy mu za to 
w szyscy wdzięczni.

Dzienniki domagają się usunięcia nadprezy- 
denta Malchsthala.

Zgromadzenie socyallstyozne we 
Frankfurcie*

Frankfurt. Socjaliści starali się o miejską 
salę .na zwołane przez nich zgromadzenie, na 
które mają przybyć Jaures, Keir Hardie i Van- 
łderwelde. Zarząd miejski postawił za warunek, 
aby sali uie dekorowano na czerwono, aby ża
den mowoa nie zajmował się mową cesarza 
Wilhelma wygłoszoną w Królewcu, ani nie ro
bił wycieczek przeciw członkom rodziny cesar
skiej. Wobec tych warunków socyaliści wyrze
kli się sali miejskiej i poszukują lokalu prywa
tnego. 4 . _

Szpiegu siwe niemieckie w Anglii.
Londyn. Dzienniki z wielką tajemniczością do

noszą o a r e s z t o w a n i u  p r u s k i e g o  o f i 
c e r a  z K r ó l e w c a  w P o r t s m o u t h .  Na
zwisko aresztowanego i okoliczności, wśród któ
rych nastąpiło jego aresztowanie, trzymają wła
dze w tajemnicy.

Londyn. Urzędowo z a p r z e c z a j ą  wiadomo
ści dzienników o aresztowaniu jednego oficera 
niemieckiego w Portsmouth pod zarzutem szpie
gostwa. O szczegółach tej sprawy zachowują 
milczenie.

Turcya 1 Grecya.
Paryż. Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 

że angielska eskadra od 5 b. m. pozostaje w  
pobliżu wód tureckich, chcąc w  ten sposób ostrzedz 
Turcyę przed ewentualnemi wrogiemi krokami 
przeciw Grecyi.

Koniec strajku w El*zp*nll.
Barcelona. Tutejsi robotnicy uchwalili, wo

bec niepowodzenia strajku powszechnego w B il
bao i Saragossie, w r ó c i ć  do  p r a c y ,  jednak 
strajk ten ma być p o n o w n i e  p r o k l a m o 
w a n y ,  jeżeli żądania metalowców nie będą 
spełnione.

Finlannya 1 Sesya,
Magdeburg. „Magdeb. Ztg“ donosi z Helsing- 

forsu: Finlandczycy czynią wielkie przygotowa
nia do zbliżającej się sesyi Sejmu, która zapo
wiada się burzliwie. Większość Sejmu zdecydo
wana jest ogłosić r o z p o r z ą d z e n i e  c a r 
s k i e ,  ograniczające prawa autonomiczne Fin- 
landyi, z a  n i e w a ż n e .

Aneksya Cblwy 1 Suchary.
Moskwa. „Gołos Moskwy" - wzywa rząd do 

a n e k s y i  C h i  w y  i B u c n a r y ,  wyrażając 
obawę, że w przeciwnym razie Rosy a straci 
swoją powagę i wpływ w Persyi.

Point Kościoła» keocIcscŁ
Wczoraj południu około godz. 4  obiegały po 

Krakowie i Podgórza alarmuja.ee pogłoski: je
dna, że pali się klasztor w Łagiewnikach, dru
ga, że szkoła w Płaszowie. Na Krzemionkach 
w Podgórzu licznie zebrana publiczność obser
wowała w dali przez dłuższy czas ogromny slup 
dymu, który chwilami malał, a chwilami pod
wyższał się. Czasami, gdy silniejszy wiatr za
wiał, gołern okiem można było widzieć i ogień.

Obie pogłoski okazały się falszywemi, spłonął 
bowiem jeden z najstarszych u nas kościołów, 
założony 817 lat temu, w Kosocicach 8 kim. za 
Podgórzem, niedaleko magazynów wojskowych. 
Kościół ten zbudowany był z drzewa, dlatego też 
pożar szerzył się z ogromną szybkością

O godz. 11 rano był jeszcze w kościele pro
boszcz miejscowy i nic podejrzanego nie zau
ważył. Dopiero koło godz. l i j% popoł. ujrzeli 
najbliżsi sąsiedzi kościoła słup dymu, jaki wy
dobywał się z wnętrza świątyni. Uderzono na
tychmiast w dzwony na alarm i wyważono głó
wne drzwi. Zebranym przedstawił się groźny 
widok: cały główny ołtarz stał w płonieniach, 
bijący od niego żar nie pozwolił nikomu zbli
żyć się choćby kilka kroków. “■

Przybyłe natychmiast pogotowie wojskowe 
56 pp. z porucznikiem na czele, oraz zebrani 
wieśniacy zaczęli ratować kościół i wynosić o- 
brazy, ławki i sprzęty kościelne z bocznych oł
tarzy, o ratowaniu bowiem presbiterynm nie 
mogło być już mowy. Duszący dym i bijący 
żar od ognia, który ogromnie szybko obejmo
wał i resztę świątyni, ogromnie utrudniał akcyę 
akcyę ratunkową. Szczęściem było, żo zakry- 
stya, dobudowana do kościoła, zbudowana była 
z cegieł i kryta dachówką. Ta jedynie okolicz
ność pozwoliła na czas powynosić z niej orna
ty,- kielichy i monstracye oraz s ta re ' kroniki, 
odnoszące się do historyi kościoła, w  przeciw
nym bowiem razie i te cenne zabytki history
czne byłyby spłonęły.

Zawezwana telefonem z magazynów wojsko
wych straż pożarna z Podgórza, po uprzedniem 
porozumieniu się z burmistrzem p. Maryewskim, 
wyruszyła na miejsce pożaru, dokąd przybyła 
w niespełna godzinę. O ratunku kościoła wten
czas nikt już nie myślał, chodziło jednak o zlo
kalizowanie pożaru i ratowanie obok stojącej 
starej, tak jak kościół, drewnianej dzwonnicy, 
która też dzięki energicznej akcyi straży pod
górskiej ocalała; chodziło także o to. aby ogień 
nie przerzucił się na blisko stojące chaty wło
ściańskie i budynki probostwa.

Sama świątynia w chwili przybycia straży 
przedstawiała grozą przejmujący widok. Cały 
kościół żarzył się jak jeden ogromny do czer
woności rozpalony węgiel, który po chwili, wsku-^ 
tek przepalenia się belek, runął, rozrzucając wo
koło tysiące iskier. ' '

Strato jeszcze nieobliczona, ale w każdym 
razie je s t bardzo znaczna; przedewszystkiem  
dlatego, że spłonął jeden ze starożytnych za
bytków architektury. Ponadto pastwą płomieni 
padło Gaje presbiterynm, a więc główny ołtarz 
wr**-.z. SanctisSimum, na miejscu którego po u- 
gasżeniu pożaru znaleziono jedynie niewielką 
bryłkę srebra. Dalej spłonęło kilka starych or
natów, staroświecki^ świeczniki na ołtarzu, o- 
gromny dy.wan pokrywający schody przed ołta
rzem, znacznej wartości, kilka bardzo cennych 
obrazów umieszczonych na ścianach, oraz wiele 
innych przedmiotów poświęcanych służbie Bożej.

Kościół spłonął doszczętnie aż do fundamen
tów. Jedynie tylko kupa gruzów i stos dymią
cych belek świadczy obecnie, że kilkadziesiąt 
godzin wstecz stała na tem miejscu świątynia.

Na temat przyczyny pożaru krążyły wczoraj 
na miejseu rozmaite w ersje. W edług tychże, 
podpalenie jest prawie wykluczone, a prawdo
podobnie niedogaszona świeca na ołtarzu, do
palając się, zapaliła umieszczone na niej kwia
ty  ozdobne z papieru, skąd płomień przerzucił 
się na inne łatwo zapalne przedmioty. Wogóle 
pożar mogło spowodować nieostrożne obchodze
nie się z ogniem.

Ponieważ żadna z okolicznych straży nie 
przybyła, całą akcyą ratunkową niezmordowa
nie i z ogromnem poświęceniem się kierował 
naczelnik podgórskiej straży pożarnej p. Jan 
Illg. Dzielnie pomagała mu miejscowa ludność, 
oraz licznie przybyła żandarmerya i pogotowie 
wojskowe. Akcyę ratunkową ułatwiała ta oko
liczność, że tuż za kościołem mieści się staw, 
skąd też straż bezpośrednio czerpała wodę do 
sikawek.

Pożar ugaszono około godz. 5 po południu, 
poczem straż podgórska późnym wieczorem wrró- 
ćiła  do domu.

Z Wielkiego Krakowa.
Z chwilą przyłączenia gmin podmiejskich do 

Krakowa coraz silniej zaczynają ujawniać się 
różne niedomagania i potrzeby tychże gmin, nie
które z nich tak naglące, że szybkie zajęcie się 
niemi przez zarząd miasta jest nader pożądane. 
Rzecz jasna, że władze miejskie nie są w sta
nie odrazu zadość uczynić wszystkim tym po
trzebom, ale przecież powinny więcej liczyć się 
z niemi, w miarę ich ważności, aby mieszkań
com przyłączonych dzielnic choć w części dać 
odczuć różnicę, jaka zajść musi po przyłączeniu.

Poruszając kolejno szereg potrzeb gmin przy
łączonych, chcielibyśmy obecnie zwrócić nwagę 
odpowiednich czynników na jedną ze świeżo 
przyłączonych gmin, w której stosunki urągają 
wprost wszelkim warunkom porządku i bezpie
czeństwa. Jest to dzielnica t. zw. „Warszaw
skie" dawniej Prądnik Czerwony. Nieporządki 
tam doszły do punktu kulminacyjnego. Rowy 
pełne cuchnącej wody wydają wprost okropną 
woń, zatruwając wokoło powietrze. Na wynadek 
wybuchu cholery, o której tyle się ciągle pisze, 
dzielnica ta na największe narażoną byłaby nie
bezpieczeństwo.

Również i stosunki bezpieczeństwa publiczne
go pozostawiają bardzo wiele do życzenia. Po
lic j i tu prawie nie ma, a gdy od czasu do cza
su pojawi się w mundurze stróż bezpieczeństwa, 
budzi tylko marsowym wyglądem ogólny po
dziw i stanowi sensacyę dnia. Pijane gromady 
uliczników, wyprawiające w nocy niemożliwe 
do zniesienia wrzaski i krzyki, nie dają ani 
chwili spokoju obywatelom miejscowym i budzą 
ich ciągle ze snu.
- Oświetlenie w nocy sprzeciwia się także 
wszelkim przepisom bezpieczeństwa. Sama dziel
nica pogrążona jest w ciemności i skazana je
dynie na oświetlenie w czasie pełni księżyca, 
pozatem mieszkańcy posługiwać się muszą ręczne- 
nii lampkami. Natomiast oświetlenie na drodze 
prowadzącej do dzielnicy jest prawie humory
styczne; na przestrzeni około 2 kim. świecą się 
zaledwie cztery lampy naftowe, z których każda 
rzuca mdłe światło na długość zaledwie 10  kro
ków. To też nie dziw, że w nocy, gdy ciemno, 
idący kierują się raczej znajomością drogi, ani
żeli oświetleniem lamp, które powinny być od
powiednio rozmieszczone, przyczem nie brak poz- 
maitych przygód, jak upadków w rów, zderze
nia z wozami i t. d.

Najwięcej jednak oburza tamtejszych miesz
kańców brak poczucia obowiązku ze strony 
kierownictwa budowy nowego gmachu akcyzy 
miejskiej. Jak wiadomo, krakowski magistrat 
na rogu cmentarza, od strony drogi warszaw
skiej, przy jedynym chodniku, jaki ta dzielnica 
posiada, buduje budynek akcyzowy, przyczem 
rusztowania zajęły tyle miejsca, że dla idących 
pozostał tak wąski pasek ziemi, iż przechodzień 
musi nieraz iść gościńcem, aby nie wpaść do 
obok leżącego rowu, głębokiego przeszło na 
1 metr. Naturalnie o mijaniu się wzajemnem 
na tak szczupłej przestrzeni niema mowy, dla
tego też ludzie, idący z jednej strony, wywija
jąc rękami i krzycząc, zatrzymują idących z 
drugiej tak długo, aż jedna strona przejdzie.

Obrzydzenie wreszcie i ogólny niesmak wywo
łuje błoto, a raczej kałuża na tym samym prze
smyku. Dochodzi ona obecnie do takiej głębo
kości, że obuwie grzęźnie w niej po cholewkę. 
Dlatego też idą przesmykiem tym tylko męż
czyźni, kobiety zaś i dzieci z obawy ześlizgnię
cia się do rowu muszą iść środkiem gościńca, 
gdzie błoto jest daleko mniejsze. W ina w tym  
wypadku spada na kierownictwo budowy, które 
nie położyło chodnika z desek, jak się to wszę
dzie i zawsze praktykuje.

k i o n i k a .
Kraków, środa 7 w rześn ia,

K a l e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  Anastazego i Re
giny p. _

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 5 min. 06, zachód o godz. 6 m. 11, 
długość dnia godzin 13 min. 05.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j '  
w W i e d n i a :  Przeważnie pochmurno, od czasu do 
czasu opady, mierne wiatry, baidzo chłodno, stan 
niepewny.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Dzieje Orestesa".

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. Rajskiej): „Blagie- 
rzy polityczni".

Z a p r z y s i ę ż e n i e  prezydenta miasta o godz. 
12 w południe w sali Rady m.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Cygańska mi
łość*.

A rcyksiąże w Krakowie. Arcyksiąże Fryderyk 
bawi dotąd w Krakowie i mieszka nadal w hoteK 
Saskim. Uczestniczy w manewrach koło Bielska, 
stąd przyjeżdża samochodem do Krakowa.

Egzamin do szkół w ydziałowych. Z Dyrekcyi 
komiB.yi egzaminacyjnej dla szkół wydziałowych w 
Krakowie komunikują nam: Egzamin dla szkół wy
działowych odbędzie się przed tutejszą komisyą w 
drugiej połowie października. Kandydaci i kandy
datki, którzy chcą zdawać ten egzamin, mają 
wnieść podanie z potrzebnymi załącznikami o przy
puszczenie do tegoż do Rady szkolnej krajowej za 
pośrednictwem swej przełożonej Rady szkolnej o* 
kręgowej, najdalej po dzień 1  października b. r. 
Podania później wniesione nie będą wcale nwzglę 
dnisno.

Zawody w piłkę nożną. „Robotniczy klub spor
towy" urządza we czwartek dnia 8 b. m. zawody 
w piłkę nożną ze znanym klubem krakowskim 
„Wisłą" na boiska zlotowem na błoniach miejskioh. 
W sobotę i niedzielę odbędą się zawody między  ̂
„Wisłą* a czeskim klubem „Smichowem", który- 
obok „Slawii" należy do najtęższych drużyn foot- 
ballowych w Czechach. „Smichow" urządza tour 
nóe po Galicyi; we czwartek rozgry wa mateh we 
Lwowie, w sobotę i niedzielę w Krakowie.

Obchód grunw aldzki w zakładzie p. Żurow 
skiej. We czwartek dnia 8 b, m., a w razie nie
pogody w najbliższą niedzielą odbędzie się w za4 
kładzie p. Żurowskiej na Prądniku Czerwonym pod 
Krakowem uroczysty obchód grunwaldzki, urządzo
ny staraniem wychowanków zakłada oraz wycho 
wanków w Pawlikowicach. Obfity program obejtnu--- 
je deklamacye, śpiew połączonych chórów obu za
kładów, ćwicaenia gimnastyczne chłopców, żywi 
obrazy, oraz mowy dziewcząt na temat zwycięstw* 
pod Grunwaldem. W czasie przerwy nastąpi zwie
dzanie zakładu. Początek punktualnie o godzinie i  
popoł. Wstęp wolny. O liczny udział uprasza jkie
rowniczka zakłada.

Ponieważ uroczystości tej sprzyja daień świąte
czny, ewentnalnle pogodna pora a zatem i miła’ 
przechodzka w okolice Krakowa (3 kwadranse dro
gi pieszej od Rondla) i świeże pow ietrze, niewąt
pliwie pospieszą liczne zastępy publiczności kra
kowskiej, aby swą obecnością uświetnić obchód i  
zwiedzić przy tej sposobności zakład, oraz pozuać 
kierunek dążności jego. nastrój patryotyczny 1 po
żytek dla naszego społeczeństwa obu dobroczyn
nych instytucyj, które rok rocznie setki najbie
dniejszych sierot wyrywają z nędzy moralnej i fizy
cznej.

Muzyka kościelna. We czwartek dnia 8 b, a '  
odśpiewa p. Tadeusz Bukowski, uczeń prof. Hor- 
bowskiego w Medyolanie, w kościele sw. Anny na 
sumie o godz. 11 Saint-Saens’a Lmolata, M. Ru' 
dnickiego Ave Maria.

Z polskiego Związku o g r o d n ik ó w . Zebranie  
m iesięczne polsk iego Związku ogrodników i pomo
cników  ogrodniczych odbędzie s ię  w e czw artek  d.
8 b. m. o godz. 2 po południu. Na zebraniu wy-' 
głosi p. Edw ard Jabłoński referat o rozwoju i zna
czeniu Związku.

Za Obrazę religii. W poniedziałek wieczór w ’ 
handlu p. Hałatkiewicza przy ulicy Karmelickiej 
wszczął ogromną awanturę, znany z gwałtownego 
usposobienia Józef Luberda, który dopiero w 28 
roku ukończył służbę wojskową a to z tego powo
du, że większą część czasu spędził za podobne 
sprawki w garnizonie. Gdy obeeni w handlu gości* 
starali się go uspokoić, Luberda podniesionym gło
sem oświadczył, że „nie wierzy w nic, tylko w 
szczura", co tak rozgniewało spokojnych obywateli, 
że oddali go w ręce policyi za obrazę religii.

P okąsan ia  przez psy. W czoraj za sz ły  trzy  w y
padki pokąsania przez psy: O godz. 3  po południu  
pokąsał p ies Abraham a L euchtera, 6 0 -le tn ieg o  kraw 
ca, w lew ą nogę; w  tym sam ym  czasie  a le  na ia -  
nem  m iejseu pogryzł p ies 1 3 -le tn ieg o  Ignacego Ka 
linow sk iego. Chłopiec otrzym ał k ilka  rau na brzuchn; 
przed godziną 1 0  w nocy rzucił s ię  p ies na prze
chodzącą ul. K row oderską 1 6 -le tn ią  służącą, M aryę 
W sp óln ik  i pogryzł ją w plecy. W szy stk ich  pogry
zionych  opatrzyło  pogotow ie i poleciło  udać s ię  do 
zakładu prof. Bujw ida.*

Kradzież row eru. Ze strychu domu pod 1. 26 
przy ul. Floryańskiej skradziono p. Leopoldowi Fa- 
denowi rewer. Poszkodowany zgłosił kradzież w po
licyi. Podejrzaną o kradzież osobę aresztowano.

Kradzież siodła. Dnia i  września zakradł się 
do stajni PP. Urszulanek przy nl. Starowiślnej 
ślusarz Józef Nowak i zabrał siodło z konia wy
jazdowego, wartości 150 K. — Pomysłowy ślusar* 
wy wędrował z niem na Czarną Wieś i tam sprze
dał je pewnemu obywatelowi za 10 K. Policya 
wykryła sprawcę kradzieży i aresztowała go a sio
dło odebrała.

B rutalność p o rty e ra  kolejowego. Od pana Z. 
S. otrzymujemy zażalenie na niesłychaną brutal
ność zastępcy portyera, pełniącego służbę na dwor
cu kolejowym przy wyjściu. Rzecz przedstawia się 
następująco:
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Pociągiem, który przybywa do Krakowa o godz. 
4 4 5  od strony Zakopanego, przyjechał p. Z. S. 
wraz z żoną i dzieckiem, a Bpiesząc się do fiakra, 
podał pełniącemu służbę funkcyonaryuszowi przez 
pomyłkę bilet z Krakowa do Kalwaryi, dokąd przed 
kilku godzinami wyjechał naprzeciw powracającej 
ze świeżego powietrza żony. Oddawszy bilet zwró
cił się ów pan ku fiakrowi, gdy tymczasem przy
padł ku niemu ów fonkcyonaryusz, zwracając mu 
w sposób brutalny nieprawne przemycanie się. ̂
Nie pomogło, że napadnięty wręczył natychmiast 
portyerowi bilet właściwy, tłumacząc się oczywistą 
pomyłką (obydwa bilety znajdowały się w jednej 
kieszeni). Za odchodzącym posypały się ze strony 
rozsierdzonego funkcyonaryusza obelżywe epitety. 
Zaznaczyć należy, że zajście powyższe miało miej
sce wobec licznej publiczności, która nie kryła się 
ze swem oburzeniem przeciwko gwałtownemu por
tyerowi. Cała sprawa została już skierowaną na 
drogę sądową.

Napraw a mostu podgórskiego na Wiśle wsku
tek strajku robotników ciesielskich ciągle jeszcze 
spoczywa i od kilkn dni panuje na niej znpełny 
zastój. Powyjmowane belki z mostu piętrzą się Da- 

ikoło, tamując ruch. Podanie, wniesione przez sta
rostwo do komendy korpusnej i sztabu inżynier- 
ikiego o przysłanie do roboty odpowiednich facho
wych sił żołnierskich, zostało, jak się dowiadujemy, 
(dmownie załatwione. Jeśli tak dalej pójdzie, na
prawa mostn na Wiśle chyba nigdy się nie skoń
czy. Starostwo powinno stanowczo w interesie obn 
miast jak najprędzej brak m tym zapobiedz i na
prawę jak najprędzej uskutecznić.

2  kroniki poiicyjnei podgórskiej. P. Herman 
Danzinger z Mogilan, zamieszkały przy ul. Rejta
na 1. 1 2 , doniósł wczoraj policyi, że z mieszkania 
jego skradziono mu onegdaj złoty zegarek warto
ści 320 kor,, oraz ubranie wartości 50 kor. Za 
sprawcami śledzi policya.

Z arazy  bydlęce na  Bukowinie. Z Czerniowiec 
telegrafują: Zawleczona z Rumunii razaza racico
wa i paskowa rozszerzyła się dość znacznie na 
Bukowinie. -  Z powodu tego rząd krajowy poczynił 
narządzenia dla ograniczenia zarazy, zwłaszcza za
kazano odbycia wielu targów bydła i postarano 
się o aprowizacyę Czerniowiec i innych większyoh 
miast. Na wywóz bydła do natychmiastowego bicia 
zezwolono, od 6 b. m. począwszy, pod ścisłym do
norem.

Zaw ieszenie Tow. bibliotek parafialnych. Pi
sma warszawskie donoszą: Ministerstwo spraw we
wnętrznych zawiadomiło gubernatora warszawskie
go, że istniejące w Warszawie Tow. katolickich 
bibliotek parafialnych zalegalizowane zostało nie
prawnie. " Ministerstwo więc poleca zawiesić dzia
łalność tego Towarzystwa, nie odraczając zawie
szenia do chwili złożenia nowej ustawy Towarzy
stwa ministerstwu do zalegalizowania, ponieważ 
ministerstwo nie ma prawa zmieniać decyzyi se
natu. * 1 *

Za pochow anie obłąkanego bez księdza. — 
Kielecka gubernialna rada dobroczynności pnblicz 
hej z polecenia gubernatora, wyraziła ‘ naganę in
tendentowi przytułku dla umysłowo chorych w War
cie za pochowanie jednego z umysłowo chorych pra
wosławnych bez udziału duchowieństwa tego wy- 
m ania. r
; 52  la t W łóżku. Dzienniki donoszą: W schro
nisku dla niealeczaluych w Warszawie zmarła w 
tych dniach 83-!etnia Karolina Chreptowiczowa, 
która uległszy w 31 roku paraliżowi, przez 52 lat 
przeleżała w łóżku.'
• C esarz Wilhelm a  Polacy. „Kuryer Poznański11
donosi: Stosunek cesarza do P olak ów , w ielok rotn ie  

- w ostatnich dniach •’ omawiaDy, charakteryzuje na
stępujący, drobny zresztą fakt. Podczas pobytu w 
Królewcu cesarz ofiarował wszystkim pułkom pier- 
.wszego korpusu (Prusy Wschodnie), mającym jako 
przydomek nazwiBko któregoś z dawniejszych sze
fów swych (królów, generałów i t. p.), marmurowe 
biusty tychże dawniejszych .szefów. Pominięto je
dynie pierwszy batalion pionierów imienia księcia

Radziwiłła. Ks. Antoni Radziwiłł, namiestnik W. 
Ks. Poznańskiego, mąż księżniczki Ludwiki pru
skiej, nie będzie więc uwieczniony vbiustem w ka
synie oficerskiem pionierów w Królewcu.

Śm iertelny  skok z w ieży kościoła. Onegdaj
w Monachium odebrał sobie życie w straszny spo
sób 20-letni pomocnik księgarski, nazwiskiem Reltz. 
Desperat wyszedł wieczorem na kopułę kościoła 
N. N. Maryi w Monachium, z której zrzucił się na 
bruk i poniósł śmierć na miejscu. Na bruku pozo
stała bezkształtna masa.

P rzep isy  adm in istracy jne  o usuw aniu  pro
boszczów. „Vateriandu donosi z Rzymu, że naj
nowszy numer „Acta apostolicae sedis“ przynosi 
dekret kongregacyi konsystoryalnej z 20 sierpnia 
b. r. Dekret ten zawiera administracyjne przepisy
0 usuwaniu proboszczów z posad i plebanij. We
dług brzmienia wspomnianego dekretu, biskupowi 
przysługuje prawo usunięcia proboszcza drogą ad
ministracyjną z plebanii w następującycych 9 wy
padkach: '

1) Pomieszanie zmysłów, skonstatowane u dane
go proboszcza przez lekarza. 2) Brak doświadcze
nia i ignorancyi proboszcza. 3) Ułomności ciała i 
choroby. 4) Nieprzychylność ludności, choćby nie
usprawiedliwiona i choćby niepowszechna, ale u- 
trudniająea duszpasterstwo. 5) Utrata dobrej sła
wy wśród ludzi zacnych i poważanych. 6) Kryjo- 
me winy, które jednak mogą wyjść na jaw ku 
zgorszenia wiernych. 7) Zły zarząd majątku ko
ścielnego. J8) Zaniedbywanie spraw parafialnych. 
9) Nieposłuszeństwo wobec biskupa.

Całe to postępowanie administracyjne jest de
kretem szczegółowo unormowane. Mianowicie pro
boszcz otrzymuje najprzód wezwanie, aby ustąpił, 
gdy nie chce tego uczynić, biskup wyznacza dwóch 
egzaminatorów, którzy rozstrzygują sprawę razem 
z biskupem większością głosów. Przeciw temu wy
rokowi przysługuje jednak proboszczowi prawo pro
testu i żądania rewizyi od tego samego biskupa; 
dla załatwienia tej sprawy mianuje biskup dwóch 
konsultorów, z którymi definitywnie rzecz decyduje 
również większością głosów. Biskup winien jest 
po ogłoszeniu dekretu mianować egzaminatorów i 
konsnltorów. — Dekret natychmiast wchodzi w ży
cie.

„VaterlandK objaśnia od siebie,-że wedle dotych
czasowego prawa kanonicznego proboszcz był nie
usuwalny, gdyż trzeba było na to bardzo długiej 
piocedury kanoniczno-sądowej, a dyscyplinarnej pro
cedury nie było.

Dalej dodaje „Yaterland1*, że dekret ogłoszony 
jest tylko częścią będącego obecnie w opracowaniu 
„codes iuris canonici“, który ma zastąpić obecny 
„corpns iuris canunici**.

P ro ces O katfcstrofę W U hersku. Z Pragi te
legrafują: Jak dzienniki wieczorne donoszą, asy
stent kolejowy Zeiss, oskarżony o zawinienie kata
strofy kolejowej pod Uherskiem, został zasądzony 
na 6 miesięcy ścisłego aresztu z trzema postami.

S tra jk  rzeŹnikÓW. Z Budapesztu telegrafują: 
W Beregezak zastraikowali wszyscy rzcźnicy
1 zamknęli sklepy, oświadczając, że nie będą wyko
nywać swego przemysłu, ponieważ magistrat nie 
zezwolił im na podniesienie cen mięsa i otworzył 
jatki miejskie.

Fałszyw y ku ryer ca ra . * „Reiehs Post“ donosi, 
że rzekomy knryer carski hr. Czermedejew, który 
jadąc okrętem Lloyda z Rjeki ’do Czarnogóry, po
dał, iż mu skradziono cenno podarki, nie był wcale 
kuryerem carskim lecz oszustem. Nazywa on się 
Krakowski i urodził się w r. 1857 w Irkucka ja
ko Byn S yb iraka. K rakow ski z powodu n iep raw n e
go używania tytułu hrabiowskiego popadał już kil
kakrotnie w konflikt z władzami.

Crrppon. Z Londynu telegrafują: Wczoraj to
czyło się w dalszym ciągu dochodzenie przeciw 
Crippenowi i jego kochance miss Neve. Przed gma
chem sądu zgromadziły się tłumy publiczności, któ
re demonstrowały przeciw oskarżonym. MiBS Neve 
ponownie zapewniała, że nie wiedziała o całej spra

wie. Crippen zaś nie przyznał się do winy; twier
dzi on, że jego żona zmarła za granicą.

M ianowania. „Gazeta Lwowska1* ogłasza: Rada 
szkolna krajowa zamianowała zastępcami nauczy
cieli Józefa Salę w gimnazyum realnem w Łańcu
cie, Pawła Kostyka w gimn. Franciszka Józefa w 
Tarnopolu, Kazimierza Simina w gimn. w Brzozo
wie, Loebla Źarnowitza w gimn. w Brzeźanach i 
Jana Demczuka w ruskiem gimnazyum w Kołomyi.

„Wiener Ztg“ ogłasza: CeBarz mianował pry
watnego docenta, profesora II. gimnazyum we Lwo
wie dra Gustawa Gersona Blatta nadzwyczajnym 
profesorem gramatyki porównawczej języków indo- 
enropejskicb.

Zmarli.
Jan H e b e n s t r e i t ,  kierownik magazynów kolei 

północnej, umarł w Krakowie, przeżywszy lat 66.
Mieczj staw W a l c z y ń s k i ,  były długoletni fry- 

zyer teatru miejskiego i teatru ludowego, zmarł 
w Krakowie, przeżywszy 36 lat.

Antoni D n z e l ,  stolarz, zmarł w Krakowie, prze
żywszy 56 lat.

HANNS HEINZ EW ERS.

I
Przełożyła Z. J.

(Ciąg dalszy.)

Po tym małym epizodzie, syberyjska dziewi
ca zabezpieczoną była na jakiś czas przed na- 
trętnemi odwiedzinami. Później jednak przyszedł 
ktoś, którego odwiedziny miały się stać nie
szczęściem tak dla niej, jak i dla niego.

Powiedziałem ci już, że John Hamilton był 
jednym z niewielu obecuych przy wjeździe księ
żniczki lodowców. Przy tej sposobności zrobił 
z niej parę zdjęć fotograficznych, które jednak 
mniej łub więcej się nie udały, gdyż pancerz 
lodu, swojem dziwnem załamywaniem światła, 
wywołał na płycie także przerysowania i wy
krzywienia, że młoda dama wyglądała jak wśród 
zwierciadeł w gabinecie śmiechu. Kilku panów 
z zarządu prosiło więc Llewellyna, żeby przy 
sposobności spróbował wyrysować ją. Llewellyn, 
sam bardzo zainteresowany, chętnie przystał na 
to życzenie i kilkakrotnie rysował w pałacu 
lodowym w obecności jednego lub drugiego urzę
dnika muzeum. W istocie udało się Llewally- 
nowi ze szczególnie dobrej strony rzucić wzro
kiem na nieprzystępną piękność, gdyż te ry
sunki są niezwykle ostre i  jasne.

Podczas tych posiedzeń musiało coś dziwnego 
zajść w Hamiltonie. Urzędnicy oświadczyli pó
źniej w czasie przesłachania, że z początku nie 
zauważyli nic szególnego, natomiast podczas 
następnych posiedzeń zwróciło ich uwagę to, że 
malarz całemi minutami wpatrywał się w księ
żniczkę lodowców, nie robiąc 'ani jednego po
ciągnięcia. Również * kiedy od zimna nie mógł 
już ołówka utrzymać w ręce, nie dał się na
kłonić do przerwania, tylko z wielkim w ysił
kiem woli zakończył rysunek. Nakoniec podczas 
ostatnich posiedzeń poprosił a nawet wprost 
wymusił od urzędników, żeby poszli do pobocz
nego pokoju. Z początku nie widzieli w tem 
nic osobliwego i  uważali to za przesadzoną 
grzeczność malarza, który zamiast niemile zimne
go pałacu z loda zalecał im przyjem nie ogrza
ny przedpokój. Nareszcie przecie wydało im się 
to dziwnem, ponieważ malarz ofiarował im nad
miernie wysokie napiwki, aby go tylko samego 
zostawili. Kilka razy słyszeli z przedpokoju 
rozmowę w sali lodowej i rozpoznali głos L le
wellyna.

W tymże czasie odwiedził L lewellyn dyrekto
ra i prosił go o klucze do komnat księżniczki

lodowców. Chodzi mu o zrobienie większego o- 
brazu i dlatego chce mieć wolny wstęp o każdej 
porze. Wśród innych okoliczności byłby się dy
rektor zgodził na jego prośbę, gdyż Llewellyn  
i tak był już wtajemniczonym w całą sprawę, 
ale sposób, w jaki malarz przedłożył swoje ży
czenie, był tak dziwny, że dyrektor zaczął coś 
podejrzywać i grzecznie ale stanowczo odmówił 
jego prośbie. Po tej odmowie malarz zerwał się, 
począł się gwałtownie trząść, wybełkotał kilka  
urywanych słów i nie żegnając się, wypadł 
z pokoju. To dziwne zachowanie się umocniło 
podejrzenie dyrektora, który wszystkim urzędni
kom muzeum dał surowy rozkaz, aby od tej 
chwili nie puszczano nikogo do podziemnych 
komnat bez specyalnego piśmiennego zezwolenia.

Po jakimś czasie puszczono w muzeum po
głoskę, że ktoś usiłował przekupić kilku urzęd
ników, aby się dostać do pałacu z lodu. Dy
rektor posłyszał o tem, a ponieważ odpowie
dzialnym byl za ten drogi skarb, więc kazał 
przeprowadzić ostre śledztwo w tej sprawie. 
Cóż się okazało? Człowiekiem tym był nikt inny, 
jak nasz przyjaciel John Hamilton. Dyrektor 
udał się do sali posiedzeń, w której Llewellyn  
malował i znalazł go siedzącego na stołku z twa
rzą ukrytą w rękach. Pociągnięty do odpowie
dzialności malarz poprosił grzecznie dyrektora, 
aby z tego pokoju, w którym na razie on jest 
gospodarzem, jak najprędzej wyszedł. Ponieważ 
dyrektor widział, że żadne słowo nie ma przy
stępu do artysty, więc odszedł wzruszając ra
mionami. Kazał założyć trzy sztuczne zamki do 
drzwi przedpokoju, a klucze przechowywał w ka
sie, w swoim gabinecie.

Przez trzy miesiące fc^ło spokojnie Dwa 
razy tygodniowo składał dyrektor w towarzy
stwie dwóch urzędników, mających na pieczy 
maszyny do lodu, wizytę w komnatach zacza
rowanej piękności —  jedyną wizytę, jaką otrzy
mywała. Llewellyn przychodził codziennie do 
sali posiedzeń, w których malował, ale już nie 
pracował dalej, farby schły na palecie, a pędzle 
niewymyte leżały na stole. Czasem całemi go
dzinami przesiadywał na stołku, potem znów 
bez przerwy biegał wielkiemi krokami po sali. 
Śledztwo wykazało z całą prawie pewnością, co 
Llewellyn zrobił przez ten cały czas. Godnemi 
uwagi były tylko odwiedziny u kilku znanych 
londyńskich lichwiarzy. Mając niewielką nadzie
ję otrzymania większej schedy, usiłował zresztą 
bezskutecznie pożyczyć sobie nie mniej, jak 
dziesięć tysięcy funtów. Pięćset funtów na wy
soki procent otrzymał nakoniec od Helplessa i 
Neckrippera z Oxfordstreet.

Pewnego wieczoru po dłuższej nieobecuoścl 
ukazał się Hamilton w klubie; jak póŹDiej 
stwierdziłem, było to w tym samym dniu, w 
którym otrzymał pieniądze. Krótko powitał* 
mnie w czytelni i zapytał, czy jest lord Illing- 
worth. Ulingworth, jak dobrze wiesz, jest naj- 
wścieklejszym graczem we wszystkich trzech 
królestwach. Kiedy Llewellyn usłyszał, że lord 
przyjdzie dopiero późnym wieczorem, przyjął 
moje zaproszenie na kolacyę, ale był tak mil
czącym, że to zwróciło uwagę tak moją, jak i 
innych, którzy z  nami jedli.

Następnie rozmawialiśmy w jednym z pokoi 
klubowych a Llewellyn był podczas tego tak ner
wowym, że działał wprost zaraźliwie. Ustawiczuie 
spoglądał ku drzwiom, kręcił się na stołku i pił 
jeden kieliszek whisky po drugim. Około dwu
nastej zerwał się i pobiegł naprzeciw Illing- 
wortha, który właśnie wchodził.

—  Musi się pan zrewanżować! —  zawołał —  
chce pan dzisiaj grać ze mną?

—  Ależ naturalnie! — zaśmiał się lord. Kto 
jest z nami ?

Oczywiście, że Standerton a także Crawford 
i Bodley. Poszliśmy do pokoju gry. Podczas 
kiedy służący wręczał karty do pokera, Illing- 
worth zapytał:

' Y
—  Ile chce pan dzisiaj stracić^ Baałiltoni.-.^
—  Tysiąc funtów w gotówce i co pan 

n mnie nważa za pewne —  odpowiedział ma
larz, wyciągając pieniądze z kieszeni. Oprócz 
pożyczki lichwiarza przyniósł widocznie wszysfc ■ 
kie pieniądze, jakie posiadał. /

Bodley uderzył go po ramieniu.
—  Oszalałeś człowieku! W  twojem położ? 

nie można grać tak wysoko!
Llewellyn odwrócił się niechętnie.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński,

Esca praefdz&aycSi. ,
Kraków, 6 września.

HOTEL KRAKOWSKI: Józef d a  Lei me z  Ząbkowic (Król, 
Pol.), Al ary a de llier, Kazimierz Rutkowski z W arszawy, 
Józefa Kurlotowa z Poręby W ielkiej, Stefania Ukowa 
z Złoczowa, Emanuel Griin z Budapesztu, Franciszek  
Długosz z Przemyśla, Em ilia Rydzewska z córką, Feliks  
Konopi.sek z W arszawy, Antonia Pestngia z  Płocka, Zy
gm unt M iński, W ilhelm  Karasik z K ielc (Król. Pol.), 
Jan Dąmbski ze Stanisławowa, óztf Kapelan z  W ilna. 
Marya Tabakowska z  Kaliny W ielkiej (Król. Pol.), Ma- 
ryan Lorentski z żoną , Tadeusz Kochański z Wiednia,- 
Stefan Prociński z żoną i dziećmi z Warszawy, Józct 
Prcgowski z Tarnowa, Stanisław Langiewicz z Kijowa, 
W incenty Kuczabiński z Tarnopola, Edward Krawczyk: 
z Boohni, Stefan Jastrzębski ze Lwowa, Franciszek Ga- 
dowski z Kalwaryi, Michalina Dąbrowska z Odessy, Sta
nisław  F ilas z Morawskiej Ostrawy, Stefania Sikorska 
Sikorska z W arszawy, Józef F iu t z Wiednia, Józek Bo
żek z Andrychowa, Stefan Kosiniak z żoną i  dziećmi 
z Pragi.

HOTEL SASK I: J. Chrystowski z gub. warszawskiej 
B. Szlubowski, J. Dutzyński z W arszawy, J. Siutbgate  
z L ondynu, E. Sobieszczańska z Kijowa, A. Kalmann, 
M. W eidler z W iednia, M. Jędrzejowicz, L. Kohn z  Ga- 
licyi, W. Czarniecka, St. Skrzyński ze Lwowa, A. Elsen- 
berg z W arszawy, A. Russanowski z Kryszowieo, K. Ko
złowski z Lodzi, br. H. Reichlein z Monachium, hr. T. 
Wodzicka z Kośoielnik, Grotowski z Jaćmierza.

Korsa telegraficzne.
Wiedeń, 6 września. Lo«y: a) procentowe: Auatryaoku  

zakłada kred. z obi. pro. s  roku 1880 3-pro. 2 . 9‘6 '. Austr. 
zakł. kr. z obi. pro. z r. 1889 3-pro. 277-50, Ureguł. Du- 
najn i  1870 r. 100 złr. 5-prc. 300*—. W ęg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-prc. 249-6rt, Pożyczka zerb. prem. po 100 fr, 
2-pro. lla-aO . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 złr. 29*— . Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 521-75. 
Clary 40 złr. m. k. 210-—. Pożyczka m, Insbruka 20 
złr. 117-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 110*—. Pożyozka 
m. Lubiany 20 złr. 84 50. Pałffy 40 złr. 242-—. Czerw, 
krzyża Tow. anztr. 10 złr. 63-75. Czerw, krzyża w ęg  
Tow. 6 złr, 38-40. Losy fund. aroyks, Rudolfa 10 złr. 
73-—. Salma 40 złr, m. 285-— . Pożyozka Salobnrga 
20 złr. 115’—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 ts 
— •—. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 258-20. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 534‘—.

Berlin, 6 września. Anstryackie banknoty 85-10. Spi 
ty tu i — . *

Paryż, 6 września. Renta 3-pro. 97-67. Mąka 37-45

SamBaięnle giełdy.
Wiedeń, 6 września. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

(W aluta koronowa.)
Akcye: Austr. Zakł. kred. 687 60, w ęg. Zakł. kred. 

864 25, Anglobfcnku 316 90, Unionbanku 621 75, Lan- 
derbanku 528 50, Bankverein 553 —, Bodenoredit 13 29, 
Galie. Banku hipoteoz. 689 — , Kolei państwow. 749 75, 
kolei połudn. 119 57, 4%  poż, m. Krakowa 93 — k< ii
północnej 83 10, koloi C z e m io w .  , Alpiny 758 75,
Rima Muranyi 695 25, Prag. Tow. Żelazn. 28 23, Fabryki’ 
broni 729 —, Akcye tnreckie tyt. 384 50, Gal. ako. Tow. 
kop. n ,  , Obi. w ęg. indomniz. 92 10, Renta ma
jowa 93 80, Anstr. renta koron. 93 80, W ęgier, renta 
koron. 92 15, 50 letn ie Listy Tow. kTed. ziemsk, 93 —, 
4°/0 L isty Banku hip. 93 85, 4*/*®/3 Listy Banku hip. 
99 10, 6*/. L isty Banku hip. 110 50, 4*/» Listy Banku 
kraj. 94 60, 4 ‘/ł °/« Listy Banku kraj. 100 — , 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 93 —, 4°/» Gal. pożyczki kraj. 1893 93 10, 
4%  Pożyczki m Lwowa 93 — , Losy tureckie 258 BO, 
Marki 117 52, Ruble 264 25, Rosyj. pożyczka 103 70.

Usposobienie: spokojne.

I S k A  I  L u b

3 Kr&HOW s■*7*
M  Unio H  47

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sie* 
raczki, najmodniejsze kam garny, szew ioty  i korty  w łasnego 
w yrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkie i ko- 
styumy damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści 
wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.

nojajst^o ssełna douatounnlii.

Filie f l f iM , l i!e  Kliioae iii
Wszelkie zlecenir wykom odwrotnie

Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. 308 21 0
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia d o m o w e g o . ........................................................Perfumy i. Mydła — poleca

ZYGMUNT SLIf,"AKOWSKI Kraków, Linia A-
:: obok gł. T rafiki

Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie. 
U w a g a .  W  n ie d z ie le  i św ię ta  m a g a z y n  za m k n ię ty .

A k a d e m i k  I - g o  r o k K
poszukuje lekcyi. — Listy pod: J .  W. 
przyjmuje Adm. „N. Reformy11. 382 9 5

Udzielam lekcye
języka niemieckiego pod przystępnemi 
warunkami i także jedną godzinę za 
obiad. Adres: A. P., Grodzka 29 III. p. 

374 5 5
U c z e ń  VIII k l .  g im n .

poszukuje lekcyj. Zgłoszenia: Kleiner 
poste restante Kraków. 377 4 6 ’ u t ‘ Panna> znająca się 

na gospodarstwie, poszu

E r a w l e c s y z s ą

kuje miejsca. Adres: „Zaraz11 poste rest. 
D ąbrow a k. Tarnowa. 310 2 0

damską i bieliznę nową przyjmuje i sa
ma wykonuje niedrogo. W iktorya Pod- 
b ielska, ul. Mikołajska 1. 14, II piętro, 
front, na prawo. 279 15 0

Uczeń kl. VII. _
poszukuje lekcyj. Poste rest. Kraków.

W róblewski. 38i  2 3

i ® y t e n i c t a  „l i i t « t  f c ł w t t y

Zakład artysty czno-ksm ieniaiski 
i budowlany

Józefa Knleszy
naprzeoiw cmentarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników z piaskowca, gra- 
nitn i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w m iejtcu  
i na r , «wineyi. Telefon 759. 

261 204 O

Do m M m w
2 realnoś-i wraz z 10 parcelami, ogrodami 
i domami. - — Do odstąpienia lub wynajęcia
tn i przy dworcu kolejowym  interes t.j.
skład z kancclaryą, szop: i stajniam i, wraz ze 
stałym i odbiorcami. — W iadomość: K ra k ó w ,  
P a w ia  10 . 6201 6 10

na
fUIUJ

ouziny, dnie i tygodnie. Wiadomość:to
garage, Długa 3 6  i św. 

252 26 O
Jana 32.

A R T Y S T Y C Z N E
s k r o m n e  i w y t w o r n e

U M E B L O W A N IE

Kraków, DunoieusHieso J .;
* * * * * * * *

METODA BERLITZfl
udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych:

Franctu, z wyższ. wykształ. 

Anglik' z wyższ. wykształ.

M I S I S f B D  z wyższ. wykształć

W Io c L  z wyższein wykształć. 
E r a k ó w , ś w . J a n a  3 , I p. 5427 26 0

RoZmAiTe
364 2 O

TaBlIcZkOwE CzEkOlAdY
Z N A K O M I T O Ś C I  ŚMIETANKOWA

Podhalańska.
Floryańska 45. —  Telefon 466.

Wtfoaa po tfyetoryuszii
A. H. w Podgórzu, ul. Salinarnej 1. 1 1 , 
utrzymująca z pracy rąk własnych pię
cioro dzieci, prosi o pracę. Przyjmuje 
szycie bielizny^ krawieczyznę po cenach 
najniższych. ■-_ 371 4 10

1 51 o
Józef Giada. O p orn i, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 
B. Boletiuwita. P a r a  C zerw o n a , powieść w 2 tom..................................

—  P rzed  burza., sceny z r. 1830, 1  t o m ...........................................
— E m isa r y u sz , wspomnienie z r. 1838 ........................
— Nad S p reą , p o w i e ś ć ..................................................... .... .......................
— IMad m od rym  D u n a jem , p o w ie ś ć .....................................................1 2 0

J. V ■ Niemcewicz. Żyw oty zn a c z n y c h  w  XVIII w ie k u  lu d z i — '40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy1*, oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

K01011
4*—
2'40
1'20
1*20
1-20

Z m ian a lokalu!

Zakład pogrzebowy „Concordia** 
J A N A  l ^ O L M ^ S G O

ptzeniesiiny na Plac Szczepański L 2 (dom własny), —  Telefon Ib 331.
Zakład podejmuje się nriądzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

kisjów  europejskich. 311 60 O

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

M t o d i a  p a n l o i a k a
z ukończoną szkołą wydziałową, poszu
kuje zajęcia biurowego w Krakowie. —  
Zgłoszenia pod „Pilna" przyjmuje Ad- 
miuistracya „N. Reformy4*. 367 3 5

P a k o j e  m m M m m e
z utrzymaniem lub bez. Zacisze 1. 14, 
II piętro, na prawo. 96 23 o
L. W. kr. 98428. 365 4 O

f  m k o r s
W ydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem ogłasza ninięjszem 
konkurs na posadę nauczyciela fa
chowego a zarazem instruktora przy
kra j. szkole ogrodniczej ua Walce Ka
pitańskiej pod Lwowem.

Do posady tej przywiązana jest oprócz 
pomieszkania, roczna płaca 2000 koron 
dodatek aktywalny 240 koron, oraz pra
wo do poboru pięciu dodatków pięcio
letnich, w których dwa pierwsze są po 
300 koron rocznie, trzy następne zaś 
po 400 koron rocznie.

Kandydaci pragnący utrzymać tę po
sadę, powinni wnieść podaniu do W y
działu krajowego we Lwowie przed 
20 września b. r., dołączając do po
dania:
1 ) życiorys,
2) metrykę,
3) świadectwo studyów i praktyki ogro

dniczej.
W e Lwowie, dnia 21 sierpnia 1910.

P i o t r o w s k i .

Założony w r. 1872

Zakiaa s n j s i p a - t a i e i M i

Kraków, ul. Rakowicka 7 , tel. 4 6 2 .
podejmuje się  wykonania grobowców 

pomników, tak w m iejsca jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych % piaskowca, mar 
rouru i granitu. U l  183 300

3  p o k o j e
przedpokój, kuchnia, łazienka i pokój malarski, 
przy ul. W oLkiej 1. 38, Uf piętro, zaraz do wy
najęcia, 375 5 5

» B tta id ia  sza rża "
(K. Laskow skiego Ela).

Tom poezyj skonfiskowanych i zakaza
nych w Król. Polskiem do nabycia we 
wszystkich księgarniach . galicyjskich.

“ ' :j.:3 « o

Foszukuje posady
zaraz na wyjazd przy budowach w biu
rze lub na placu, mężczyzna energiczny 
z kilkuletnią prakiyką. —  Zgłoszenia: 
1. Z. 1. poste rest. K rak ó w . 357 4 r,

z działu korzeuno-śnia- 
URSY7J dankowego poszukuje po

sady zaraz. Wyjedzie na prowincyę. Zgłoszenia 
pod ,,Pilny11 poste rest. Kraków. 5978 3 3

M ł o d a  o s o b a
władająca biegle językiem niemiec* 
obeznana nieco z niemiecką steno- 
poszukuje zajęcia biurowego. —
A . P . ,  Grodzka 29 III. p.r 3-

Rządca drukarni L. K. GArs! i


